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N ISZ C Z Ą C E  D Z IA Ł A N IE  OCEANU

p o t ę ż n e  fa le  oceanu u d e rza ją  i rozdzie- 
j'-l'i bez przerw y, wyspy i brzegi sta łego  

Je s t to n iespracow any  n iep rzy jac ie l, 
; °ty w ydziera ziem i, m iejsce przez n iąz a - 
'de, now eini zdobyczam i rozszerza  swo- 
i.' granice i znaczne zm iany zrządza  na 
'Uli ___ u : ’: - - .„ i: : m;o»nz; ,.,:^i^}i ziem skiej. Jeże li rzek i i m iernej w iel 
l?*«i s trum ien ie  codziennie podryw ają  brze 
I,? to p ią  sobie nowe k o ry to , jak aż  m oże 

Si ł a‘ oceanu  a zw łaszcza  tam  gdzie 
\v ałtow ność prądów  łą c z y  się z s iłą  
^ U rz o n y c h  fali? B ałw any u d e rza ją  bez 
L at>ku, z bukiem  do w ystrza łu  z d z ia ł po- 
<Kny,n > o stopy sk a ł nadbrzeżnych , i od- 

ają  ogrom ne głazy od tych szańców  prze- 
lż o n y c h  na obronę sta łego  lądu , 

he ^ a łto w n o ść  prądów  pow iększa się je - 
gdy jak a  zapora sprzeciw ia się wolne- 

ihm ńegowi wody. W ów czas fale nagro- 
l|,j| s>2 z nadzw yczajną szybkością, i

otw orzyć drogę Brzegi k an a łu  la 
c'ie ,  tak od strony Francyi jak  Anglii, 
f'*ują p rzyk ład  tego d z ia łan ia , a liczne

w yszczerby są dow odem  zw ycięztw  oceanu. 
G łów ną p rzeszkodą  w olnem u odpływ ow i 
wody w tym kanale , je s t  zag łęb ien ie , w k tó - 
rem  leżą wyspy Je rse j G uersene j, z okolicz- 
nem i w y se p k a m i, przy  brzegach  F rancy i. 
P rzystęp  m orza m ając przez nie u tru d n io 
ny pęd ku b rzegom , w pada w m ałe  p rz e 
sm yki m iedzy skałam i, z szybkością k tó
rej sobie w yobrazić nie podobna. Poziom  
wód przy  Je rse j podnosi się na cz te rd z ie 
ści pięć s top  .w przeciągu  szesciu  godzin; 
jak ie j w ięc siły  po trzeba  ażeby tak ą  m aasę 
wody podnieść do tak iej wysokości! S ka
ły  bez u stanku  b ite  falam i, zaryw ają  się na- 
re ś c ie ;  a wyspy p o sz cz e rb io n e , rozdzie
lają  się z czasem  na m nóstw o pojedynczych 
w ysepek.

Ocean północny  p rzedstaw ia  jeszcze  b a r
dziej uderzające fenom ena. W  tych dzi
kich k ra in a c h , w ystaw ionych na w ichry od 
bieguna p ó łn o cn eg o , o lbrzym ie sceny zni
szczenia znachodzą się codzienn ie , a zw ła 
szcza podczas burz zim owych. M iędzy Or-
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Radami i wyspam i S che lland  przystęp  m o
rza  nabyw a niezrów nanej mocy. Z po
m yślnym  w iatrem  pom naża się jego szyb
k o ś ć , gdy zaś przeciw ny w icher tam uje 
b ieg  jego , fale w znoszą sic z n iesłychaną 
p o tęg ą , i w ściek łość sw oją w yw ierają na 
skały  tam ujące ich postęp. Rycinam nieszczo- 
n a  na czele" tego a rty k u łu , w yobraża g ru 
pę sk a ł p rzy  w yspach S chelland . Ich wi
dok m usi dadź w yobrażenie czyteln ikom  
ja k  silne  je s t  d z ia łan ie  O ceanu. Z ape
w ne w kró tk im  przeciągu  czasu, te o lb rzy 
m ie ska ły  podobne do wież zw alonego zam 
ku , runą  w g łęb in y  m orza. Niegdyś tw o
rzy ły  one jed n ą  wyspę zam ieszkaną inoże, 
a teraz  ocean o d e rw a ł ziem ię k tó ra  ją  
pok ry w ała , i z ro b ił z n ie j , że tak rzekę," 
szk ie let kam ienny. W yspa Ilillsw ick. le- 
ż ącan ie  opodal tych dzikich skał,m oże z nich 
w yczytać przeznaczenie swoje. Codziennie 
ocean huczy w około niej i dopom ina się 
o zdobycz sw oją, codzień w strząsa i odry
w a nadbrzeżne skały . Toż samo dz ie ją  się 
z w iększeini wyspam i. Lecz co z jedne j s tro 
ny w ydziera ocean, to wysypuje na drugą. 
D aw ne ziem ie rozry  wa, a w to m iejsce przy 
brzegach Chin i Japon ii u tw arza  inne.

S O B U T K I
U S Ł O W A K Ó W  W  W Ę G R Z E C H. 

(z  d z ie n n ik a  p o d r ó ż y  1829 r . )

W  k om itecie Neiisol (a) na tydzień przed 
Stym Ja n e m , 16 lub 17 czerw ca rozpalają  
zw ykle Sobu tk i, i palą  ciągle do Sgo Jana. 
B yłem  w idzem  lego rodzaju  igrzyska. S k o 
ro  słońce  zasz ło , a m rok padać z a c z ą ł ,  ze
b ra ły  sic m łode d z iew k i,a  przyniósłszy  d rze
w a i słom y, donośnym  hasłem : , , C hybaj 
n a  Jana'. „ C h y b a j!“  o g łasza ły  czas ze 
b ran ia .

Z a zgrom adzeniem  w oznaczone m iejsce 
rozpa la ją  stosy przygotow ane. W  jed n e j 
chw ili u jrza łem  tysiączne ognie rozniecone 
na w zniosłych górach i kw iecistych łąkach  
nad rzeką G ranem . Ś w iec iły  ognie jak  gw ia
zdy, to b łyszczące wśród dąbrow y z ie lonej, 
to  pośród łańcucha  kulistego g ó r , ośw ie
cając ciem ne lasy. C hłodny w ia tr pow ie
w ał; na w yniesionym  stojąc w zgórzu, ow i
nięty  bu rką, p a trza łem  na "te liczrte ogniska,

rozw idn iające. w poranku  cały  k ra j°b ia_
I m iałem  przed oczyma dw ie p °ry r ~ - -
zim ę i w iosnę w ca łe j piękności Gra'1

jak  szeroką niebieską w stęgą,toczy ł Z C,Ł 
szm erem  wody: zboża ko łysane  fv' ,al.re.e  ̂
um ajone g a je , i łą k i :  a wyżej góry, 1 
inne , czarne bory , a wyżej jeszcze rta» 
olbrzym ie góry sk a lis te , a na nich ®nl 
b ia ły , którego słońce w iosny, a często skW 
lata  nie może roztop ić .

M ocniejszym  p łom ieniem  zajaśn iały  s 
sy, w tedy rzeź we dziew częta rozpędzaJ \  
się w pełnym  biegu zręcznie je  przeskak
w ały.

Z abrzm iały  śp ie w y , a rosie. . , z echo po
pow tarza ło  p ieśń  odw ieczną sław ians . 
Noc b y ła  p iękna i pogodna, księżycjas>lJ 
niezaćiniony ch m u ram i, w szystko to doo , 
w ało  u roku  tem u w ieczorow i, i przenoś* 
ło  nasze w yobraźnią do od leg łych  star J_ 
sław iańszczyzny w ieków , gdy te ogm e ,. 
te p ieśn i św ięcone były w duchu owczesU*--1 
w iary i zwyczajów'.

Z pom iędzy licznych pieśni, przylać^®! 
tu  jfednej w ierny p rz e k ła d , k tórej zbt°l 
Szafarzyka (b) nie zaw iera  wcale.

Przyszedł juz przyszedł
Świętego Jana wieczór:

W oj! Jana, Jana, woj Jana!

Nałożem my ognia
Na trzy strony słońca!

Woj ! Jan a , Jana, woj Jana !

Jeden my nakładzieni 
Na wychód słońca,
Drugi my nakładzieni 
Na za p a d  (zachód) słońca!

Woj ! Jana, Jana, woj Jana!

Czarna była choina
Wymieś że mnie na podwórze’,!

W oj! Jan a , Jan a , woj Jana!

. Wyniesieni, wyniesieni,
Da Pan Bóg na Jesień.

Woj ! Jana , Jana , woj Jana!
w'ieTego rodzaju  S o b u tk i, co w Rusi 

sic K a p a ło ,  zachow ała  do tychczas c3

£a) M iasta stołeczne tego komitetu Neiisol po sło
wacku „Byitrzyca.**  Należy dom inat większych, 
zasobne w mury, i wicie pięknych domów. S ta 
rożytne bramy, i mury pow iększej się części utrzy
mały, które całe otaczały dawniej miasto. W  bra
mie jednej w iszą ogromne statk i rozbójników

bandy stawnego Januw kn .

(b) Szafarzyk wydał we dwóch tomach ^ ’° r jipr®' 
*»£ S łow aków  w ł>’ę^rcec/(.“  Kollar ogt^’ ^nifj' 
numer-itę na nowy zbiór, który obejmie i > „yC*1 
szy Szafarzyka z dodaniem nowo uzbiel 
pieśni.
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I 4v'Pańszczyzna, Czechy, Serby , Ruś ca- 

P o lsk a , palą te ogn ie , i m ają szcze-
’ *ne do tego obrzędu przyw iązane p ieśn i.

K. TV. W .

M IK O ŁA J R E J Z N A G ŁO W IC .

Andrzej T rzeciesk i w spółczesny R eja,m aź 
»*ębokiej nauk i,w ie lce  pow ażany ,op isa ł źy- 

Jego w prostocie owych w ieków , p rze 
drukowane w D ykcyonarzu poetów polskich 
!‘l’zez Ju szy ń sk ieg o , k tó re  tu ta j w krótko- 
8c* zebrane podajem y naszym czyteln ikom .

Hej M iko łaj pochodził z starodaw nego 
'' poczciwego dom u R ejow , k tórzy  sic za
msze p isali z N ag łow ic , od wsi ziemi Kra- 
i.°wskiej , n iedaleko  rzeki Nidy. Ród tych 
Jlejów b y ł cichy, skrom ny, poczciw y, nie- 
’?hiący baw ić się św ieckieini sp ra w am i, za- 
^W ając spokojności dom ow ej. O jciec je- 

S ta n is ła w , s łu ż y ł w ojskowo w ziemi 
^skiej , i tam że ożen ił s ic z  B uczacką, 
i' P° je j  zg o n ie , p o ją ł b y ł drugą żo- 
.? z n iem ałym  posag iem , B arbarę lle rb u - 
'*'vnc, z dom u sław nego F a lsz ty ń sk ieg o ,
, dowę po zacnym szlachcicu Z oraw inskiin , 
^órego byli pojm ali T urcy  na Bukow inie 
** A lexandra K róla. Z lej I le rb u to w n ej 
lo d z i ł  się M iko łaj w M iasteczku Zóra- 
\° ie  nad D niestrem  roku 1505 (*) gdzie oj- 
hec jegor u m arł > gdzie leży pochow any, 
{prócz Ż óraw na p o s iad a ł on w K rakow - 
’, ‘ej z ie m i. T opole , S tanow ice i B o b in ,

e tu bardzo rzadko byw ał.
, Ojciec jego człek poczciw y i spokojny, 
j? 'eki od spraw  pub licznych , m ało  także 
Jał o w ychow anie syna jedynaka , k tóre- 

do późnych dosyć la t m ia ł przy so b ie , 
j edwo go nam ów ili sąsiedzi, iż go h y ł  od- 

do S kalm ierza  do szkoły jako  najbliż- 
*ego m iasteczka. Tam  będąc dw a la la ,

ti,
>h
^U iew aż już  b y ł podrostk iem , przenosząc 

i J^aw ę z p rzy ja c ió łm i, żadnej także nie 
l^uiósł korzyści. N akoniec d a ł go do K ra- 
, ()'va i b y ł w bu rsie  Je ruza lem ; lecz i tam 
k znawszy ju ż  powab tow arzystw a, napró- 

? czas zm arnow ał.
Vi,Ju^ ° s y n  isto tn ie  nic n ie u m ia ł, ojcu zda- 

się źe ju ż  b y ł nauczony; w z ią łg o w ię c
> domu do Z ó raw n a , gdzie z rusznicą i 
li.ji . ą aż do ośm nastego roku się ćw iczy ł 

s trze la jąc . Po tem  go posła li do To- 
’ do s try ja , aby go tenże gdzie w ypra- 
Oa s łu żb ę  i kup ili mu k ita jk i n a liabat 

ś " jp ra w ę . A on tym czasem  wrony ło -

czego s ie n ie  nauczy wszy, pow rócił do do- 
polem  ojciec go da ł do Lw ow adecz i tam

Nie 1515^,jak mylnie twierdzi Trzecieaki.

w iło k o ło  brogów , i nim mu uszyto suknię, 
owe k ita jk ę  w ykraja ł na proporczyki, k tó
re przy wiązawszy w ronom  do szyi i ogona, 
i tak żywo p u szcza jąc , tym sposobem  po- 
w ypędzał w rony i kawki że szkody w gum 
nach nieczyniły . Tam  w ięc dla kabata rok 
cały  in u sia ł m ieszkać; aż ojciec przyje
chawszy inny mu s p ra w ił , i polem  o d d a ł 
go do Pana A ndrzeja Tęczyńskiego, TV ojewo- 
dy S andoin irsk iego , zacnego i m ądrego se
n a to ra , który  acz w zrostem  m ały , głow ę 
m ia ł w ielką.

Tam  b ęd ąc , zaczą ł się w p isan ie l i 
stów polsk ich  w p ra w ia ć , bo łacińsk iego  
języka bardzo m ało  albo nic nie um iał. 
Z tych listów , rozm ów  m iędzy p isarzam i, 
z c z y ta n ia , a snadź w ięcej z natury , ju ż  
się b y ł nie źle p rz e ta r ł ,  la k ,  iż po lrosze 
zaczynał czytać łac iń sk ie  p ism a , p y ta jąc  
sic czego nie rozum iał. Tym sposobem , 
przez w rodzoną um ysłu  bystrość , p rzez  
w łasną pracę i s ta ra n ie , n ab y ł p o trze 
bnych w iadom ości i rozum u. Ale m uzyka, 
k tó rą  nadzw yczajnie lu b ił, w iele go odry
w ała  od naukow ych za trudn ień  , u m ia ł 
on texly d z iw n e ,^w ie rsze  rozm aite  bez na
m ysłu s k ła d a ł .  Będąc z m łodu  bardzo cie
kawym , nigdy na jednein  m iejscu długo 
posiedzieć nie m ógł; a m yślistw o inu też  
w iele p rzeszkadzało .

Opuściw szy dw ór T ęczyńsk iego , w ró c ił 
m iędzy swych przy jació ł na R usi, i często 
p rzebyw ał w dom u M ikołaja  S ien iaw skie- 
g o , w ojew ody b e łsk ie g o , pragnąc w idzieć 
zh liska, co zacni ludzie czynią. L u b ią c je -  
dnak p o k ó j, zan ied b a ł ćw iczeń i sp raw  
rycersk ich , korda swego nie d o b y ł n ig d y , 
chyba dla zgody zw aśnionych p rz y ja c ió ł ,  
lubo sam do złego nikom u z siebie przyczyny 
nie d a ł. Potem  się o ż e n ił , pojaw szy Ro- 
snow nę, siostrzen icę A rcybiskupa Rożego, 
z k tó rą  d o s ta ł znaczne dobra K obylskie i 
Suinnice w C hełm skiej z iem i, gdzie potem  
z a m iesz k a ł, i n iedaleko C hełm a m iastecz
ko R ejow iec za ło ży ł. A wszakoż do K ra
kow skiej ziem i bardzo go p rzyrodzenie  
c iąg n ę ło , dla d w o ru , bez którego żyć nie 
m ógł: a żadnego sejm u, zjazdu, ani żadnej 
koronnej spraw y nie om ieszkał. K ról Zy
gm unt stary  b y ł bardzo na niego ła sk a w , 
także  i K rólow a B ona , i d a ł m u b y ł ju r-  
gielt (pensyą) i k ilka w iosek : podobnież 
wszyscy panow ie bardzo go radzi w idzieli 
i n iem ało  mu świadczyli dobrodziejstw '. M i
mo takich zw iązkow i do spraw  publicznych 
ocho ty , nie p rzy ją ł żadnego urzędu  ziem 
sk iego , tw ie rd z ą c , iż w zatrudnionym  ży
w ocie, dw a na js lachetn ie jsze  k lejno ty , ob
ciążone bydź m u sz ą , spokoj i sum ienie. 
Kiedy jednak  tego była po trzeba, by w ał po
s łe m , i bardzo rad  s łu ż y ł R zeczypospoli
t e j ,  w racając zaw sze po ukończeniu  spraw
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M IK O Ł A J  R EJ Z N A G Ł O W IC .

pub licznych  do dom owego zacisza. N igdy 
też z P o lsk i za granicę n ie  w y je ch a ł (a ), 
Z ygm un t August podobnież ja k  o jc iec za
szczyc ił go w zg lędam i, d a ł mu ju rg ie lt  na 
C he łm sk im  inyc ie  i w ieś D z iew ięc ie le .

Gdy nauka L u tra  p rzysz ła  do P o lsk i , 
p is a ł P o s ty llę  ję zyk iem  po lsk im  k tó rą  lu 
dzie radz i czy ta li. P rz e ło ż y ł też P sa łte rz  
D a w id ó w  z m o d litw a m i z upodobaniem  czy
tany i śp ie w a n y . P is a ł żyw o t i spraw y Jó
zefa Żydow skiego  P a trya rchy , cudnem i i 
ozdobnem i s ło w y , k tó ry  też lu d z ie  bardzo 
radz i w id z ie li: A poko lips im  Jana ś. cudnym  
po lsk im  ję z y k ie m , z w yk ładem  zacnego a 
uczonego B u lingera . P is a ł też ks iążk i na
dobne o P o to p ie , a d la  lu d z i dw orsk ich : 
Z w ie rc ia d ło  albo k s z ta łt, w k tó rym  każdy 
stan snadnie się może swym sprawom  jako  
w  zw ie rc ie d le  p rzypatrzyć. T a kże : zw ie 
rzyn iec  stanów szlacheckich, k tó rzy  na ten

(a )  Jak sam o sobie powiada.-
Z granic Polski o milę nigdziem 'nicłwj-jeclial 
bocz co wiedzieć p rz jsło i przcciem niezameclial.

czas żyw i b y li.  P is a ł też dla b ia ły c h  g łó ' j 
Za ta rgn ien ie  fo r tu n y  z cn o tą , podobn>e 
dya log i roz liczne , Kosterę  z P ijan icą , L 'f 
z K o tem , Gęś z K urem . Także d la k m i0., 
ków : W ó jta  z Panem a P lebanem , jako  
o swych doleg liw ościach rozm aw ia ją . I  < 
le innych  rzeczy p is a ł,  k tó re  poginęłJL 
księgi n iem a łe  do n eu tra libu s  w BrzeSc 
L ite w s k im  z d rukarzem  u to n ę ły . A n»°s L 
tek p is a ł księgi Ż yw o ta  Poczciwego, r ° , 
dz ie lone  na trz y  w ie k i, m ło d y , średni • s -c 
ry : N arzekan ie  na n ierząd p o ls k i:  Z b i^J 
d la  rycerza C hrześcijańskiego, nakoniec * 
żegnanie ze św ia tem . A wszakoż »3 
dnem swem dz ie le , im ien ia  swego " sP ^ j, 
nieć n ie ch c ia ł. P rócz tego, co on P1 
nabożnych i ś w ie c k ic h , w ie rszów  roz*1 
nycli u ło ż y ł,  nagrobk i różnym  ludziom  Py. 
czc iw ym , na herby i t. d., gdyż to 
stko z ła tw o śc ią  mu p rzychodz iło . p.f

na jw ięce j w nocy, gdyż w e dnie ludźm i i 
dzo b y ł zabaw iony; o k o ło  niego pa” l‘j,^  
ludz ie  m ło d z i c iąg le  się b a w ili;  bo ,0 .|>i- 
cz ło w ie k  poczc iw y, zachow a ły , Ld " 0 l

r
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^ Szystkim znajom y, żywy, sw obodny i nie
o d le g ły . W m łodości bardzo m u św iat 
p a k o w a ł ,  ale polem  b y ł skrom ny, trze 
m y  i spokojny. U m arł roku 1568.

B ył lo praw dziw ie szczególny człow iek; 
W spółcześni katolicy  jak  najgorzej o nim 
^ówią. i zelżyw e na niego m iotają obelgi: 
O ż y w ają  go ż a r ło k ie m , S a rd an ap a lem , 
NJarcliełtem, p rzecherą , człow iekiem  naj
gorszych obyczajów , którego wyuzdana swa
wola tak by ła  gorszącą, że go już j i ie o  wia- 

a le  o srom otną rozpustę w yklinano.
Trudno pogodzić św iadectw a spółczesnycb, 
z teoryą Żyw ota poczciwego człow ieka, któ- 

napisał. Sam naw et T rzecieski w zm ian
kuje, jakieśiny wyżej w idzie li: że mu św iat 
bardzo sm ak o w ał, dodając że te przyw a-
*7 m łodego w ie k u , pokrył później cnota
mi. D alej pisze iż sic nie w daw ał w zaw i
j a n e  sprawy; a inni przeciw nie św iadczą ,
• i  tra w ił  w iek w posługach  dw orskich i 
W burzliw ym  św iata odm ęcie. W takiej 
sprzeczności z d a ń , zam iast potępiać może 
Niewinnego , wolimy czynione m u zarzuty 
1 m iotane obelg i, p rzypisać zaw ziętości je 
go n iep rzy jac ió ł. Lecz dodajm y jeszcze  kil
ka słów  o jego dzie łach  i sposobie pisania. 
W szędzie w nim w idać gorliw ość o popra
wę obyczajów, w ykorzenienie złych nało 
gów i zabobonów . Iinaginacya żywa i ob
fita dosta rcza ła  mu co raz nowych myśli i 
obrazów ; w opisach spostrzegam y d o k ład 
ność i obszerny każdej rzeczy rozbiór, tak 
dalece, że może na zbyteczną obfitość, u tru 
dzającą objęcie i przejrzen ie  ca ło śc i, nie 
*aś im ubóstw o m yśli czytelnikow i uskar
żać się p rzychodzi; też sam ą ła tw o ść , a 
Czasem i dobitność widzimy w w ysłow ieniu . 
Bej nie szczędzi farb, nie cedzi słów ek, nie 
dobiera delikatn iejszych  w yrazów , jak  lo 
Czynić zw ykli m iernego ta len tu  p isarze, za 
sadzający ca łą  w artość s ty lu , na okrągłein 
‘ słodkiein  w yrażeniu. Ow szem , używa słów 
htocnych, dosadnych , oddających najw ła- 
^ciw iej rzecz k tórą przedstaw ia. A ponie
waż po w iększej części szed ł za popędem  
" ła s n e j  imaginacyi i uczucia swego, ponie
waż m ało  co czerpa ł z obcy ch źródeł, znaj
dując w w łasnym  rozum ie i sercu dosta tecz
ne zapasy; przeto  i zląd Rej oznacza s ię , 
I't’zed innym i pisarzam i, i ma szczególniej
sza zaletę  oryginalności. Jego pism a są 
Niewyczerpanem  źródłem  wiadom ości o 
°byezajach owych czasów , charakterze 
Wieku i n a ro d u , panujących przesądach, 
‘‘bytkach : z niego osobliw ie pisarze ro 
mansów historycznych w iele szczegółów , 
?kąd inąd nieznanych czerpaćby mogli, 
’’ idąc w nim znaczną ju ż  w praw ę w pi- 
8aniu , styl p łynny  i obfity, peryody za- 
"k rąg lone, sk ładn ia  najczęściej natu ralna, 
Czaseiu ty lko zaw ik łana . N akon itc  jedną

jeszcze w nim spostrzegam y osobliw ość, 
to je s t n iepocham ow aną chęć do rym ow a
nia. Na w ielu m iejscach, zw łaszcza gdzie 
wyszydza zdrożności ludzkie, i w pada w za
p a ł ,  praw ie mimo wiedzy sw ojej sk łada  
w iersze : mówię w iersze, nie poezyą, albo
wiem takow e rym ow anie, będąc ty llió sw o  
bodnej myśli igraszką i rozryw ką w pisa
n iu , dalekiein je s t od owego praw dziw ego 
natchnien ia  m uzy , bez którego trudno być 
poetą.

S Z Y L L E R
( ciąg- dalszy)

Zam iłow anie Szyllęra dla tea tru , u stąp iło  
miejsca zapałow i do bistoryi. Zasługuje na 
uw agę, iż. nie p rzen iósł do niej swego dra
matycznego geniuszu, iż nic s ta ra ł się prze
niknąć ducha każdego w ieku, malować rze
czy tak jak się działy, zrobić się obyw atelem  
kraju i epoki którą ch c ia ł skreślić. Szyller 
należy do szkoły historycznej osiem nastego 
wieku. Bardziej roztrząsa w ypadki, niżeli 
je opowiada , fakta s łużą  mu do udowo
dnienia z góry powziętych zasad. Z history
cznych prac Szyllęra , Jdistorya  wojny tr z y 
d zies to le tn ie j najlepsze otrzym ała powo
dzenie; jes t lo epoka droga dla Niemców', 
początek nowej ery cyw ilizaćyi: Szyller 
sk reś lił ją  z zapałem  i szybkością.

Za powrotem  Goethego z W łoch , Szyller 
p o zn a ł się z tym wielkim pisarzem . Zimny 
charak ter Goethego nie odpow iedział n am ię t
nem u oczekiwaniu m łodego poety. Goethe 
zaś bardzo  go polub ił i dokazał tego iż 
dla Szyllęra utworzono nową katedrę filozo
fii, w akademii w Jena. P: de Dalbergk oadju- 
to r Moguncyi a polem xiąże prym as, p o łą 
czy łsw oje  dobrodziejstw a z dobrodziejstw a
mi xiccia SasKo-W ejmarskiego. Tym spo
sobem u s ta lił się los Szyllęra. Vv krotce 
potem ożen ił się z panną de Langelfels , 
której siostra starsza poszła za patia de W oll- 
zogen przyjaciela jego.

W ówczas zaczęło się dla niego nowe pasmo 
życia. Z niewymownym zapałem  za ją ł się 
pracą. O dbył w m łodości dobre nauki k la
sy czn e , lecz tego drugiego w ychow ania, 
w k ló rem  roztrząsanie i pojęlftość w yrabia 
m ateryały  nagrom adzone w pam ięci, jeszcze 
nie dostaw ało  Szyllerow i. Z na jdow ał się 
w Jeua pośród najuczeńszycb mężów w 
JNieinczecb, w uniw ersytecie który w tedy 
najw iększym  blaskiem  ja śn ia ł. W szystko 
podniecało  jego w spółub iegan ie, wszystko 
zapalało  go do pracy. W rócił do języków  
slaro iy  tnycli, p rze tłum aczy ł kilka sztuk Es- 
chyla i Eurypida; zaczął tłum aczyć E neidę.

Lecz w krótce ogarnęła go inna nam ięt
ność. Filozofia K anta zaczynała g łośną bydź 
w Niem czech. Szyller zo sta ł nam iętnym
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je j uczniem , i w szystkie dum ania swoje w te 
stronę z w ró c ił, a m ianowicie do wyobra
żeń K anta o piękności i zasadach sztuk pię
knych. O tym przedm iocie zostaw ił m nó
stw o pism, ale w niektórych dochodzi do 
takiej, subtelności i abstrakcyi , iż pasmo 
jego pom ysłów staje się niedościgłe dla 
czytelnika. Nie w szystkie m etafizyczne p i
sma Szyllera  sp raw iają  tak przykry za
w ró t głowy ; są inne napełn ione trafnem i 
postrzeżeniam i. Szczególniej zasługuje na 
uwagę cudow na zm iana która zaszła w jego 
sposobie zapatryw ania  się na m oralność. 
Sztukę dram m atyczną uw aża ł odtąd pod 
najszlachetniejszym  i najczystszym  wzglę
dem. Ź ródło  zajęcia um ieścił w tryum fie 
m oralnej strony człow ieka, nad stroną ma- 
teryalną.

T yle prac i wysileń zniszczyły zdrow ie 
Szyllera; w 1791 ciężko zachorow ał na p iersi 
i m niem ano że nie wyjdzie z tej ch o ro b y  
W  ieść o jego śm ierci rozesz ła  się po Niem
czech i powszechny żal w zbudziła . Ozna
ki zajęcia i żalu doszły do niego zewsząd 
gdzie tylko mówią językiem  niem ieckim . 
K ró l duński ofiarow ał mu pensyą i chcia t 
ażeby potrzeba nie zn iew alała  go do zby
tecznej pracy. Szy ller w yszedł z n iebez
p ieczeń stw a , lecz już  nie odzyskał z u p e ł
nego zd row ia , zabroniono mu publicznych 
prelekcyi, inusiał odtąd unikać wszystkiego 
coby mu zaszkodzić mogło. Podróż do 
m iejsca gdzie się u rodził i radość której do
zna ł oglądając starego ojca, zbaw ienne roz
targnienie mu przyniosła. Rok przeszło  
p rzepędził w kraju , gdzie go przyw iązyw a
ły  w spom nienia Ift dziecinnych. Znajdu
jąc się niedaleko Sztudgardu, nap isał do xic- 
cia W irle inbersk iego , którego daw niej b y ł 
o b raz ił porzucając jego służbę. X iążę nie 
odpow iedział mu , ale rzek ł jaw nie , że je- 
źli Szyller zeclice przyjechać do Sztudgar
du, nie będą zważać na jego bytność. Szyl
ler ko rzysta ł z tego pozw olenia. W k ro t
ce potem xiąże um arł, a Szyller szczerze 
go żałow ał. Z wdzięcznością i uszanow a
niem w spom inał zawsze o tym pierwszym  
dobroczyńcy swoim.

W rócił potem do Jeny i z a ją ł sic p raca
mi krytyki i filozofii: najw ażniejszą z nich 
je s t ,  rozprawa o na iw nośc i i sen lym en la l-  
noscr, szczególniej zasługuje w niej na uw a
gę porów nanie poezyi daw nej z nowoży
tną.

Zam iłow anie Szyllera w filozofii oderw a
ło  go na czas niejaki od poezyi; w krotce 
pow rócił do tej przyjaciółki lat m łodych, do 
tej tow arzyszki jego życia, ale pow rócił z nie 
tak gorzkiem  i nie lak boleśnem  usposobie
niem um ysłu ; już  nie m alow ał dumnych 
cierpień m łodej i nam iętnej duszy. P rzy 
gnębiła go ch o ro b a , uspokoiła  filozofia;

słodka m elancholia s ta ła  się dla niego 
natchnieniem . Ale nie zm ienił p rzed ' 
m iotu duinań swoich. N atura i p rzezna
czenie człow ieka zajm ow ały zawsze je 
go duszę; większa część poezyi S zy llera  
z roku 1795 i dwóch lat następnych tchnie 
lyin duchem. W idać w nich głębokie prze
konanie jak  jes t czczą i n iedostateczną 
m ądrość św iatow a. Poezya pod ty tu łem  
I d e a ł ,  je s t  długiem  porów naniem  tego co 
w yobraźnia m arzy sz lachetnein , czystein i 
spokojnem , z tein co w rzeczywistości jes t 
p rzyk re tn , w zburzonein i n iepew nem ; a le  
człow iek nie powinien tracić odw agi, po
winien walczyć z wpływem  ziemskim pod
niecony widokiem  niebieskiego św iata.

Żadna poezya Szyllera lepiej nie w ystaw ia 
stanu jego duszy jak ta, o którejśm y dopie
ro w spom nieli, przytaczam y ją w przekładzie 
znakom itego pisarza JP . Kam ińskiego.

I D E A Ł Y .
Chcecież zdradziecko i nieubłaganie
Rzucać,mię, złote życia mego chwile! 
Chcecież brać z sobą na moje znękanie 
Tak mało troselc a roskoszy tyle?
Brać owe tkliwe mej duszy obrazy,
Owe to lube, słodkie urojenia?
S tó jc ie ! . . .  napróźno! wszechmocne rozkazy 
Pędzą je w wieczny odmęt zapomnienia.
, Zagasły słońca, które w rannej porze 
Życia mojego, czysto przyświecały,
Wyschło ogniste moich uczuć morze,
Spełzły na zawsze świetne ideały!
Zginęła z niemi i wiara w istoty,
(Jo moich marzeń bywały utworem,
Ach! rzeczywistość płoszy snu pieszczoty, 
Niszczy co boskiem, co piękności wzorem!

Jak Pigmalion tęsknotą trawiony,
Do nieczułego przylgnąwszy kamienia ,
Poty go swemi ogrzewał rnmiony,
Aż się głaz zimny zajął ogniem tchnienia,
Tak ja przylgnąwszy do natury łona,
Pótym ją poił mych płomieni zdrojem ,
A/, iskrą życia z martwoty ockniona,
Jęła oddychać w uściśnieniu mojem.

Aż dzieląc ze mną zapału podniety, 
Skruszyła więzy swego oniemienia,
I zrozumiawszy tęschnotę Poety,
Oddała wzajem miłośne ściśnienia.
W ów czas i drzewa i kwiaty ożyły,
I srebrny strumień począł śpiewać z wdzięki®0’ > 
Nawet bezduszne gór skalistych bryły,
Odgłos mej duszy powtarzały jękiem. T

W ściśnionej piersi nowy świat się tocz) ’’ 
Potężnym szturmem domagał się życia, ,
By się w dźwięk, w i^owo, w obraz przeistocz)’ ’ 
Parł się przemocą z swojego ukrycia.
Jakiegoż kształtu nie było to dzieło,
Póki się w pączku ukrywało cichym!
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Ach! jak się mato z tego rozwinęło, 
A i to mało jakże było lichym!

Śmiałej odwagi uniesiony skrzydłem , 
Młodzieniec życia puścił się zawodem,
•Nie dał się trosek powściągnąć wędzidłem, 
Szczęsny obłędnym wyobrażeń płodem !
Aż do najwyższych przestworza błękitów 
Wzbił się strzelistym swych układów lotem, 
Nie było głębi, ani takich szczytów,
Gdzieby nie stanął ich skrzydeł pomiotem.

Jakże się lekko uniósł w owe strony!
Bo szczęśliwemu cóż trudnego było?
W rydwanie życia widział zaprzężony 
Leciucliny orszak , co mu pląsał miło !
Miłość ze swoją najsłodszą nagrodą,
Szczęście w swym wieńcu dokoła złocistym , 
Sławę z gwieździstą na skroniach obwodą, 
Prawdę w słonecznym blasku promienistym.

Lecz ach/ w połowie życia mego drogi 
Zdradna drużyna już mię porzuciła,
^stecz posunęła swe ulotne nogi,
Zniknęła nagle, jak gdyby nie była/
Szczęście wionęło zbyt rączemi pióry,
Bmysł badliwy trawiło pragnienie,
Coraz czarniejsze wątpliwości chmury 
Ciemniły prawdy słoneczne promienie.

Na podłej skroni, pohańbiony sprośnie 
Widzieć musiałem święty wieniec chwały, 
Ach! jakże prędko po lak krótkiej wiośnie, 
piękne miłości chwile uleciały!
Pielgrzym samotny, opuszczony srodze,
patrzał jak gasły jego szczęścia ślady, 
pe<3wie mu jeszcze na posępnej drodze, 
Nadzieja promyk uroniła blady.
?  tćjże wrzawliwej i tak świetnej rzeszy, 
, lóż zc mną wytrwał wiernie i pospołu? 
Kto • • . •------- ----------ucisku nieszczęścia pocieszy, 

° zaprowadzi do ciemnego dołu?V  m,ę w

r» »
cię rad szukał,' znalazł w czas żądany.
I ty,cóś zwykła iśdź z nią wiernym krokiem M i . . .pogięta  praco, córko zatrudnienia ,

Wicher duszy śmierzysz twym urokiem,
•j,° awolna tworząc, tępisz ząb zniszczenia, 
l / ’ .Co wieczności strzegąc od zatraty,
,j ° jej budowy tkasz po jednem ziarnie,
'{■ °aUże z czasów ogromnej opłaty, 

a r ęka, chwile, dnie i lata garnie.
S e'1 także poezye Szyllera, które nie wy-jr - Jeg° osobistych uczuć wiele mają 

• w dzięku. Pisano wtedy w Niem
kę. ro,nanse * ballady o cudownych albo 

i **4^1 przygodach. Burger najpierw szy’dał - - -»ię|)‘ ' Wz,2,O8C tem u rodzajow i; spokrew nio- 
1;, ” z poezyą .średnich wieków, i przez 

uPodobaną ludowi. Goethe napisał

kilka sław nych ba llad , Anglia i F rancya , 
mają także piękne ballady. (*)

Szyllerow i pow iodło się w tym rodzaju  
poezyi. N u r e k , hrabin  E b erh a rd  z W i r 
tem bergii, F r id o lin  rycerz z Togenburga , 
R ę k a w ic z k a , W a lk a  ze sm okiem , U ra b ia  
H a b s b u r g , są to proste i ła tw e  opow ia
dania a jednakże poetycznym obleczone ko
lorem . Przytaczam y tłum aczen ie  N u rk a  
przez P. Kainińskiego.

N U R E K .

,,Rycerz lub giermek, kto z męzkiej ochoty 
W tej się oLchłani zanurzyć ośmieli?
Oto w nią rzucam puhar szczerozłoty,
Już go połknęła czarna paszcz topieli.
Kto mi len puhar wydobędzie z wody, 
Weźmie go w darze jako znak nagrody?*

Król tak ogłasza i w tej samej porze 
Ze szczyLu skośnej , chropowatej skały,
Co się w otwarte wychyliła morze,
Ciska w głąb puhar między wściekle wały. 
Któż się odważy, powtarzam pytanie,
Pornąć i zgłębić te wodne otchłanie?
Słyszy lo orszak giermków i rycerzy,
I wszyscy milczą bojaźnią przejęci ,
Bezdenność morza każdy okiem mierzy,
Lecz puhar zyskać żaden nie ma chęci.
A Król się pyta po trzeci raz znowu?
Nie ma nikt serca do tego połowu?

W szyscy zoslają w milczeniu głębokiem- 
W tern zLąd, gdzie giermków strwożonych

drużyna,
Skromny młodzieniec śmiałym idzie krokiem , 
Zrzuca pas z siebie, żywo płaszcz odpina,
A la odwaga w koło przestrach szerzy',
Zdziwią niewiasty i mężnych rycerzy.

Młodzieniec staje na pochyłej skale,
W  otwartą przepaść mocno włepia oczy,
W tćm wir te same które połknął fale,
Z okropnym rykiem na powierzchnią toczy,
I jakby gromem bijać zawierucha,
Z czarnej zatoki straszny wał wybucha:

I wre i kipi, i huczy i pryska,
Właśnie jak woda gdy się z ogniem zetrze,
Aż pod obłoki szumną pianę ciska,
Prą się bez końca bałwany w powietrze, 
Niewyczerpane wciąż rzyga przestworze,
Jak gdyby z morza miało powstać morze.

Wszelako wTsciekłośćskronućsię pcczyns, 
A z białej piany, razem niespodzianie 
Rozdziewia paszczę czarna rozpadlina, 
Bezdenna, jakby szła w piekieł otchłanie:
Kręcą się fale i warczą w zatopię,
W ir je  w głąb ciągnie i skwapliwie żłopie.’

Tu się, nim wybuch znowu wrócić zdoła, 
Młodzieniec boskiej poleca obronie, •

(* )  Literatura polska, chociaż późniejsza w tym
yodzaju, nie dala się wyścignąć co do wartości płodów.

1
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1 . . .  przeraźliwy słychać krzyk do koła ,
Już się zanurzył, już  w odmęcie tonie:
Pełna tajemnic paszcza się zamyka ,
O-dważny nurek z oczu nagle znika.

Wraz na powierzchni panuje milczenie, 
Pod wodą tylko stęka huk daleki,
D okoła słychać głębokie westchnienie: 
Dzielny młodzieńcze zginąłeś na wieki!
W ir coraz niżej wyje po głębinie,
Każdy drżąc czeka, czy nurek wypłynie.

Gdybyś koronę w te chciał rzucić tonie, 
I rzekł: kto zdoła wydobydź ją  z wody, 
Zostanie królem , osiędzie na tronie;
Jabym tak drogiej wyrzekł się nagrody,
B<> co ta przepaść w swej głębi ukrywa ,
Tego nie powie żadna dusza żywa.

Nie raz od wiru pochwycona nawa 
Skryje się nagle w tej strasznej głębiźnie,
Lecz grób żarłoczny łupu nie oddawa,
Ledwie się czasem jaki szczęt wyśliźnie —
Tu co raz bliżej odzywa się burza,
1 mocniej ryczy i już  się wynurza:

I w re/i kipi, i huczy i pryska,
Właśnie jak woda gdy się z ogniem zetrze,
Aż pod obłoki szumną pianę ciska,
P rą  się bez końca bałwany w powielrze , 
Niewyczerpane wciąż rzyga przestworze, 
lak  gdyby z morza miało powstać morze.

I o to : z czarnych nurtów topieliska 
Coś się wybija bielszego od śniegu,
Wyjawia ramię, jasnym grzbietem łyska,
1 Co ma siły porze się do brzegu.
Aż to on ! puhar trzyma w lewej dłoni,
Już nim wywija, wyskakuje z toni.

Oddycha długo, oddycha głęboko, 
Światło dnia wita i modły zasyła,
^rzyk się radośny rozlega szeroko:
Zyje! ach źyje! otchłań go wróciła.
Z mokrego grobu, z przepaścistej wody, 
Wydobył duszę, powrócił bez szkody.

On się przez natłok przebija do Króla, 
I wśród okrzyków pada na kolana:
, Oto jest puhar , spełniona twa wola.“
A Król znak daje: córka ukochana 
A/, pod wierzch w puhar nalewa mu wina;
Tu dzielny młodzian tak mówić zaczyna:

Żyj długo Królu! Niech szczęścia używa, 
Kto tu oddycha i widzi dzieli miłyl 
Lecz tam pod wodą mieszka śmierć straszliwa! 
Bogów doświadczać jest zamiar nad siły, 
1’rózno chce człowiek odkryć to przemocą,,
Co oni zgrozą pokryli i nocą.

Gdy mię wir chwycił, piorunem leciałem, 
W tern rwiąc.y strumień z pod wodnćj opoki 
Wściekłym napoprzecz buchał na mnie wałem, 
Wraz mię ujęły podwójne potoki,
I bystrym pędem wylękłego strachem,
Kręciły w koło potężnym zamachem.

Tu Bóg. któremu me usta zdrętwiałe 
W  tćj strasznej trwodze zasyłały śluby,

Wskazał mi w głębi w bok sterczącą skałę, 
Jąłem się chyżo i uszedłem zguby.
Tu się i puhar zaplątał w koralach,
1 tak w bezdennych nie zaginął falach i

Bo jeszcze bardzo głębokie przestrzenie 
K ryła podemną szkarłatna powłoka,
A choć tu wieczne mieszkało uśpienie, 
Przecież widziałem z wstrętem mego oka j 
Ze smoki, żm ije, i różne poczwary,
W piekielnej paszczy snuły się jak mary.

W najszkaradniejsze pozwijane kłęby, 
Rojem kipiały okropne straszydła.
To roch kolczasty, to tracz ostrozęby,
To młot, potwora straszna i obrzydła:
Kły wyszczerzając już  się ku mnie wlekła 
Morska hyena, baj, poczwara wściekła.

Tam ja  wisiałem sam jeden i drżący 
Lndzkićj pomocy całkiem pozbawiony,
Między potwory, jeden czuciem tchnący,
W strasznej samocie, śmiercią zagrożony,
W głębokiej puszczy, wśród gadu łożyska, 
G dzie ludzkiej mowy odgłos się nie wciska.

Tak zostawałem w okropnćj obawie:
Aż tu coś p e łz n ie  , sto pomyka członków, 
Chce mię pochwycić: ja bez zmysłów prawic 
Puszczam się jętych koralu korzonków,
Wnet mię z wściekłością chwyta woda wrząca, 
Ale na szczęście, do góry wytrąca.

Królgo wysłuchał z wielkiem podziwienieU1 
A potćm rzecze: weź ten puhar złoty,
I tym cię jeszcze obdarzę pierścieniem 
W którym jak widzisz są drogie klejnoty,
Gdy znowu wskoczysz i powiesz dokładnie, 
Co tam w tym wirze ukrywa się na dnie.

Ijłyszy to córka nadobna i tkliwa ,
Ach! drogi ojcze, rzecze rozczulona,
Niech ci się srogich igrzysk nie zachciwa,
Co on wykonał, żaden nie wykona,
A gdy większego męstwa chcesz w ofierze. 
Rozkaż, niech giermka zawstydzą rycerze.

Ale tćj prośby Król nie ma na względu 
Porywa puhar, w przepaść wiru ciska:
, , Jeśli go śmiałość twoja wydobędzie,
Staniesz się godnym rycerza nazwiska,
I z tą, co teraz mej litości wzywa,
Dziś jeszcze ślubne złączą cię ogniwa.

To go przenika gdyby błyskawica,
Z ocz mu się iskrzy, odwagą goreje,
Spojrzy na przedmiot, bardzićj się zach'*yc 
VVidzijak płonie, mieni się i mdleje,
Piękność nagrody wzmaga w nim żądanie,
Po śmierć lub życie rzuca się w otchłanie.

Ze wybuch wraca, słychać to zdalek#: 
Ogromnym hukiem- ogłasza się wprzódy; 
Królewna z łzami schyla się i czeka ,
Wszystkie a wszystkie powracają wody,
Toczą się w górę, toczą na dół tonie 
Ale młodzieniec pozostał w ich łonie.

(Dokończtnic nastąpi)-
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